
Nr. 18. Lwów, sobota 18. stycznia 1919.
— ‘ ..........— ■■■■.........   — ............ i

Rok ii.

O 3 GAN P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie kor. 6  
Z dostawą do domu kor. 7.S®

CENY OGŁOSZEŃ : 
Ogłoszenia za wiersz 40 halerzy.

Nadesłane za wiersz 2 K. 
Drobne ogłoszenia 15 h. za wyraz-, 

tłustym drukiem podwójnie.
Adres Redakcyi 1 Administracyi: 
L w ó w , u l .  S y k s tu s k a  L  21.

Cena numeru pojedynczego:

40 hal.
NAKŁADEM : U ID O W E S O  T O W A R Z Y S T IK A  W Y D A W H lC Z E fiO . REDAKTOR NACZELNY: A R TU R  IM. H H ilS S E R .

Komitet paryski.
Po objęciu w ładzy przez Józefa Piłsudskiego, 

któ ra  — ja kb y  pow iedzia ł w ie lk i statysta Moch­
nacki — leżała na b ruku  warszawskim, re­
akcyjna prasa polska wszczęła k rzyk  i rozgłośnie 
zaczęła reklam ow ać Kom ite t Paryski.

Krzycząc, nie w ym aw ia ła  an i jednego na­
zwiska, nie wskazała ani jednego czynu, k tó ry  
pasowaćby m ógł ten szlachetny zespół ludzi na 
przedstawicielstwo polskie za granicą, co więcej, 
na rząd w  k ra ju  sam ym.

1 dopiero dzięka m łodem u a krew kiem u p. 
Strońskiemu, k tó ry , wezwawszy ludzi do obrony 
Lwowa na wiecu krakow skim , sam wyjechał 
do Paryża, — z korespondencyi stamtąd .prze­
słanej poznaliśm y nazwiska tajemniczego kom i­
tetu i  jego czyny.

Do kom ite tu  w chodzą: Dm owski, prezes*
Franczak z A m eryk i, St. Grabski,* Józef Haller, 
St Kozicki, Paderewski, Erazm P iltz, Rozwa­
dowski z Kałuskiego, Seyda z Poznania, Skir- 
m un t z L itw y , Sobański z Królestwa, Wieło- 
wiejski’ z Warszawy, l i r .  Zam ojski z Zamościa, 
Żó łtow sk i z W ie lkopo lsk i. Kom tet ten, ja k  
p?iP.e"pę Stróński, form ował się- m iarę p rzy ­
byw ania do Paryża nowych działaczy16. T u  na­
suwa się nam  skromne p y ta n ie : co by było, 
gdyby ci panowie do Paryża n ic zjechali ? 
Wówczas Polska byłaby bez 'rząd u? !... Przy­
patrzm y się teraz poszczególnym osobistościom.

P. R. Dm owski, wódz n. ci.Nazwisko głośne. 
Życic całe poświęć;ł jednemu c e lo w i: stać nie­
ugięcie na straży, by żadna pęka polskiego re- 
wolueyonisty nie podniosła się przeciwko wła­
dzy eara na ziemiach polskich ! Zdusić rewo- 
*ucyę 1905 roku , choćby za cenę przelania krwi 
bratnie], to  naczelne hasło, które postaw iło p. 
Dmowskiego w szeregach reakcyi ob»k „żubrów " 
rosyjsk ich  i  Puryszkiewiczów,

Znalazłszy się tam , m usia ł p. D m ow ski zde­
klarow ać się im ieniem  Narodu polskiego, że 
bez zastrzeżeń stoi na stanowisku państwo­
wości rosyjskiej!

To jeden rys p o lityk i, tego męża „s tanu", 
D rug i nadaje m u działalność w stosunku do 
narodowości h istorycznie z Polską związanych, 
więc L itw in ó w  i  Ukraińców . Na tem po lu  wniósł 
p. Dm owski zarzewie dzikiej nienawiści, której 
owoc zbieram y d z iś !

Nic też dziwnego, że obok tej osobistości sta- 
q ęli p. St. Grabski, Erazm P iltz. Ten ostatni 
d ługo le tn i redaktor ugodowego, aż do zapozna­
n ia  wszelkiej godności, petersburskiego „K ra ju ". 
Reszta członków — to obszarnicy, nad któ rych  
nazwiskiem nie warte się zastanawiać.

Chodziłoby jedynie o osoby dwóch człon­
ków Kom itetu : pp. Paderewskiego i generała 
Hallera.

Pan Paderewski, zapewne szlachetny entu- 
zyasta, o wyrobionem  nazwisku w świecie 
sztuki, n ic m ia ł zupełnie pola dla działalności 
po Ii tyczno-społecznej. Żyjąc zdała poza krajem , 
nie m ógł go znać, an i zrozumieć wzrasta­
jących s ił, rodzących się w  rozwoju nowocze­
snego gospodarstwa społecznego na ziemiach 
polskich. W iem y ty lk o , że u fundow ał pom nik 
G runw aldzki i  subweneyonował obficie źydożer- 
cze pismo „dwugroszówkę" warszawską.1. Te 
jednak czyny n ie  pozwolą objektywnem u histo-

Przemysl. (Pat.) W czoraj na m urach m iasta 1 Rozkaz podpisany przez gen. Roz\yadowsk i ego, 
rozlepiono rozkaz m obilizacyjny powołu jący obejmuje całą Galicyę wschodnią, 
wszystkie roczn ik i polskie z la t  1883— 1901.'

POROZUMIENIE POLSKO-CZESKIE.
„Le  Temps“ z 4. stycznia br. donosi: Przyj­

mując Prezydyum Zgromadzenia Narodowego 
z  okazy i  Nowego Roku, prez Oflasaryh oświad­
czył:

Pertraktowałem  osobiście z odpowie-

U k ra iń c o m  na w z ó r .
wnych kwestyi ekonom icznycii i  etnogia- 
licznych. Jest rzeczą oczywistą, że osta­
teczną rieeyzya zapadnie dopier > i ł a 
gresie pokojowym, jeżeli n ic porozumiemy 
się wcześniejdz ia łnym i przedstawicielami Polski. Osią

gnęliśm y ju ż  porozumienie co do głó-

Warszawa. (Pat.) Do Naczelnika Państwa 
przybyła  delegacya ludu pracującego z Poznań­
skiego dla wyrażenia mu hołdu i  dowiedzenia 
się odeń, czy prawdziwe są wieści, rożpu- 
szcz me przez Radę Ludową w  Poznaniu o tem, 
że W arszawa nie chce przyłączyć do Polski 
Poznańskiego. Delegacya oświadczyła, że lud 
pracujący nie uznaje Rady budowei w Pozna­
niu, nie godzi się też na je j politykę.

Delegacya" prosiła o pomoc wojskową przeciw 
Niemcom,

wyrażając równocześnie gotowość dostarczenia 
rządowi warszawskiemu pieniędzy. Lud . po­
znański chce dawać na pożyczkę, ale unie­
m ożliw ia ją  lo sfery konserwa ty  a nć, w k tó rych  
rękach znajduje się k ierow nictw o banków. Na­
czelnik państwa, podziękowawszy delegacyi za 
wyrażony sobie ho łd  oświadczył, że Warszawa

chce tak Poznań, jak i Gniezno z Polską połą­
czyć- Na przeszkodzie temu stoi jednakże fakt, 
że Poznańskie nie jest dzielnicą tak wolną, 
ja k  Królestwo i Galicya, gdyż nad Poznańskie** 
istnieje jeszcze ciągle władza Niemiec. Ten sta* 
rzeczy jest usankcjonowany przez w arunk i 
rozejmu między kolacyą a Niemcami. W a­
ru n k i te mówią, że los Poznańskiego zadecy­
duje kongres. Tem po Jawieniem rzeczy W ar­
szawa jest skrępowana, dlatego też Naczelnik 
państwa może ty lk o  przedstawiać koalicyi ko ­
nieczność zm iany punktu , zawieszającego «ło 
kongresu decyzyę, w  sprawie b y !u  Poznań­
skiego. Delegacya pożegnała Naczelnika pań­
stwa zapewnieniem :

Komendancie, lud poznański sercem i z zaufa­
niem oddaje się pod twoje rozkazy.

ryko w i umieścić p. Paderewskiego w  szeregu 
mężów stanu i po lityków  ostatniej epoki na­
szych dziejów.

General fialler, znalazłszy się w Paryżu, ma 
za sobą czyny, które, nie kw a lifiku ją  go zupeł­
nie na członka kom ite tu  w  tym  zespole. Po 
wybuchu w ojny poszedł, za głosem kra ju , na 
wojnę z Rosyą. \ -

Po rozbic iu  Rosy i, gdy w  obozie niepodle­
głościowym polskim  nie by ło  wątpliw ości, co 
ma zrobić żołnierz polski, p. generał Haller

pó ł roku jeszcze tu ła ł się przy boku  A ustry i 
w  korpusie posiłkowym  i, choć późno, to.jednak 
zdobył się na męski k rok  i po pokoju w  Brześciu 
poszedł do obozu nieprzyjaciół mocarstw cen­
tra lnych .

Tein samem stawał więc ponownie w bbozie 
niepodległościowym, lakzw a lęza iiym pm -z cz łon­
ków  kom ite tu  paryskiego.

Oto sylwetka członków „Kom ite tu  Paryskte­
go1*. O  ich zaś działalności — w  następnym ar­
tykule.
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Paryż. 12. stycznia. (Ag. Hawasa). Odbyta 
w niedzielę, dnia 12. stycznia, wspólna narada 
przedstawicieli koa licy i mięła nadzwyczajnie 
ważne znaczenie. T rw a ła  ona od godz. 2 do 
godz. (>. Najpierw zajmowano się kwesty ą

przedłużenia zawieszenia broni.
Rozpatrywanie tej kwesty i przeciągnęło się 

do godź. 5. Generalissimus Foch przedstawił 
w a runk i, pod k tó rym i można zawieszenie bro­
n i przedłużyć. Rada przyjęła je, og oszenic ich 
jednak odłożyła do dn ia  następnego, celem po­
rozumienia się z sztabowymi oficeram i co do 
technicznych stron warunków. Następnie oma­
wiano ..modus qerendi“ w czasie honfcrcncyi 
pokojowej Zastanawiano się zwłaszcza nad 
kwestyą liczby delegatów, k tó rych  wysłać zna 
na konferencję każde państwo. P rojekt dele­
gatów frańcużkich, by każde państwo wysłało, 
stosownie do naezenia, jak ie  w czasie w ojny 
odegrało, po jednym , dwóch i trzech delegatów.

nie znalazł uznania u innych. Posiedzenie zam­
knięto, n ic  załatw iwszy, z powodu spóźnionej 
p ry, tej kwestyi. Jest jednakże nadzieja, iż 
ju ż  w poniedziałek, 13. stycznia, rada, ogło­
siwszy w arunk i dalszego zawieszenia b ron i z 
państwami centi alhemi, ustanowi także pro­
gram konfereneyi pokojowej i w ten sposób 
będzie się mogło odbyć we wtorek, 14- stycz­
nia, pierwsze posiedzenie konfereneyi między 
delegatami pięciu państw . Stanów Zjednoczo­
nych Francji, Anglii, Włoch i Japonii.

Ustalenie liczby delegatów.
Paryż. Ustalono liczbę delegatów na kon­

ferencję pokojową w ten sposób: F ranc ja ,
Anglia, Ameryka, Japonia i W łochy  po 5 dele­
gatów, Serbia, Czarnogórą, Grecja, Polska, 
Czechy, Rum unia i  C h iny po 2 deleg. Inne 
państwa, które zerwały stosunki z państwam i 
centralnem i, po 1 dęl.

T. K. E.
Na onegdajszem posiedzeniu T. K. R. uchwa 

łono dodatkowo na wypłatę zasiłków dla ewa­
kuowanych z pow iatu lwowskiego po dniu 1. 
listopada IV 18 kwotę 20.000 ko ro n ; na u ru ­
chomienie kuchn i ludowej w gm inach podm iej­
skich a m ianowicie po jednej w  Kleparowie i 
Z tmarstynowię a 2 w Zniesieniu uchwalono na 
miesiąc lu ty  h. r. kwotę 35.000 koron. Wreszcie 
uchwa ono przyśpieszyć wypłatę kwartalnego 
dodatku do płac urzędników i  służby państwo­
wej, tak, aby ona m ogła nastąpić już  w  ciągu 
dn i najbliższych, a nadto polecono W ydz ia łow i 
skarbowemu opracowanie i przedłożenia w n io ­
sków \v sprawie udzielenia urzędnikom  i służbie 
państwowej nadzwyczajnego dodatku t. z w. o 
blężniczego.

I B S

Komunikat wojenny.
Oddział prasowy donosi dnia 16. stycznia 1919:

W grupie lwowskiej sytuadya bez zmiany.
Ił" grupie pu łk . Sikorskiego m ierna wym iana 

strzałów arty le ry jsk ich  oraz silniejszy ruch i u - 
ta rczk i pa tro li.

Na innych  odcinkach spokój.

l*jf

Zza talii mMrnń n M
fólowa Clemenceau to parlamencie fran= 

cushim
Warszawa. (Pat.). D ziennik i francuskie po­

dają obszerne sprawozdania z dyskusji, jaka 
się odbyła w parlamencie francuskim .

W  ciągu przemówienia oświadczył Clemen­
ceau, że odw iedził go k ilk a  razy W ilson. „Skła­
małbym, mówiąc — powiedział daiej Clemen­
ceau że zgadzam się z nim we wtszystkich 
punktach*. W ilson powiedział do m nie: „Będę 
us iłow a ł pana przekonać, być jednak może, że 
pan m nie przekona. Mówiłem głównie o w o l­
ności mórz — powtórzyłem m u rozmowę, jaką  
m iałem  na ten temat /. bloyd Georgcm. Premier

angielski p y ta ł m nie m ianowicie, czy F ra n c ja  
uznaje, że bez udziału floty angielskiej nie wy­
grałaby wojny.

— Tak — odpowiedziałem. ,
W tedy L loyd  George d o d a ł:
—  Wobec tego czy pan ma ochotę zrobić 

cośkolw iek, by u trudn ić  nam tę pomoc w 
przyszłości w  lazie nowej w o jny?

Odpowiedziałem : — Nie.
Na podstawie te j rozmowy dałem do zro­

zumienia W ilsonow i, że nigdy nie okażę się 
niewdzięcznym wobec naszych przyjaciół i 
sprzymierzeńców angielskich.

Wilson odpow iedzia ł: Zgadzam się całko­
wicie na to wszystko, co panu oświadczył 
bloyd George.

e

IS!

Warszawa. (Pat.) Dyrektoryat ukraińskiej Re­
publiki ludowej wysłał dnia 9 bm do sowietu 
komisarzy ludowych notę, w której domaga się 
odpowiedzi w ciągu 48 godzin na następujące 
pytania:

1) Czy rząd re p u b lik i rosyjskiej godzi się 
przerwać dzia łania wojenne przeciw republice 
ukra ińskie j i je j ludow i pracującemu 2

2) Jeżeli się godzi, to  czy zobowiązuje się 
natychm iast wycofać te wojska z te ry to rió w  
ukraińskich?

D yrektoryat oświadcza, że po wykonaniu 
warunków wyprowadzenia wojsk z U kra iny, 
rząd ukra ińsk i gotów jest rozpocząć układy po­
kojowe, oraz handlowe. Uchylenie się od od® 
powiedzi lub milczenie w ciągu 48 godzin bę 
uzie uważane przez Dyrektoryat za wypwiedze- 
nie wojny ze strony rządu rosyjskiego, które 
będzie przyjęte przez rząd ukra ińsk i ze wszyst- 
i u?mi konsekwencvami.

3  chwili.
„NA P0ZYCYP.

Nasz korespondent krakow ski (a. c.) wspo­
m in a ł już  o tych „bohateiach narodowych1- w 
Krakowie, k tórzy, wykrzyczawszy się dow oli na 
tem at obrony Lwowa, i  kresów na różnych w ie­
cach, k ładą się do łóżek, m im o, że posiadają, 
wszelkie w a ru n k i fizyczne, aby nie m ów ić, lecz 

bronić Lwowa*
Podaliśmy też o „sławnej legii akademickiej" 

k rakow sk ie j; której koszty utrzym ania wynoszą 
dziennie 10.000 K i która  „ ju ż " wysła ła  aż 120 
ludz i na fro n t lwowski.

W Krakowie są jeszcze inni „bohaterzy11. 
M ianow icie: oficerowie pewnego p u łk u  pol- 

iskiego. Opięci, jak lalki sklepowe, eleganccy, 
’ świeży, zdrow i, co dnia zjaw iają się w  ka w ia rn i 
„Ęsplanad.e“ , najbardziej przez publiczność o d ­
wiedzanej, i na m iłe j pogawędce lub  atakowa­
n iu  marsowym wzrokiem różnych gąsek, lgną­
cych do m unduru, spędzają długie godziny.

Wreszcie zachowanie się tych  oficerów wy­
w oła ło  oburzenie wśród publiczności nawet tak 
„z ró w n o w a ż o n e jja k  krakowska. Urządziła im 
tedy z łoś liw y żart, chłoszcząc n im  bezlitośnie- 
tych „żołnierzyk polskich, O to na s to liku , przy 
k tó rym  oficerowie ci zajm ują stale miejsca, ze­
s taw ił nieznany dowcipniś o lbrzym i na p is : 

„Ofirerowie pułku na pezycyi...“
Można sobie wyobrazić m iny  wspom nianych 

„frontow ców * po przeczytaniu napisu... Śmiech 
towarzyszył im  wówczas w kaw ia rn i, taksamo 
jak obecnie w mieście. A lbow iem  złoś liw y do­
wcip obleciał cały K raków, w yb ieg ł poza jego 
rogatk i i przedostał się do Lwowa.

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI.
KRAKÓW. Z Krakowa telefonują: „Ruryer Polski" donosi o zmianie ga= 

B i netu. Paderewski ma być premierem.
(0  ile wiemy, pogłoski te są tylko ezezym wymysłem. Red.)

V ;  Berlin. (Pat.) W edług obiegających pogłosek,
l.iebknechta aresztowano wczoraj w  nocy. Gdy 
us iłow a ł uciec, zastrzeliła go straż ko ło " Zwie­
rzyńca nad Nowem Jeziorem. Także Róże Łu- 
xemhurg zabito podczas przewożenia jej do wię­
zienia.

Berlin. (W o l 11). Samochód, k tó rym  przewo­
żono wczoraj L iebknechta z. hotelu, gdzie go 
ujęto, do więzienia, zepsuł się w drodze. Ko­

rzystając z tego, biebknecht począł uciekać!
Eskorta dała do niego szereg strzałów, jeden 
z n ich  ugodził go w szyję, biebkneeht zginął 
na miejcu. Zw łok i przewieziono do trup ia rn i.

W krótce potem uwięziono w tym  samym 
hote łu  Rożę buxemburg. Rozwścieczony tłum 
otoczył automobil \ Jakiś mężczyzna wstąpił 
na stopień samochodu i strzelił do Róży bu- 
xemburg z rewolweru, zabijając ją na miejscu, 
tłum  wyciągnął zwłoki z samochodu i wrzucił 
je  do kanału.

Ogłoszenia Jyfagisfratu.
Sprzedaż cukru i pęcaku. Począwszy od po­

niedziałku, dn ia  20. stycznia, realizować będą 
wszystkie sklepy rejonowe i m iejskie dotych 
czas niezre 'zowane k a r ły  cukrowe na miesiąc 
s yczeń w pełnej racyi po 3 ćwierci k ilogram a 
na osobę i miesiąc z tem jednakowoż ograni­
czeniem, żc na razie może jedna rodzina zreali­
zować najwyżej trzy  ka rty  cukrowe. Realizowa­
nie reszty kart cukrow ych nastąpi dopiero po 
27. stycznia b. r. W zywa się wobec tego wszyst­
k ich  kupców rejonowych, by się zgłaszali po 
odb iór asygnat. Począwszy od dn ia  22. stycznia 
wydawać będą wszystkie sklepy rejonowe i kon- 
sumy za ściągnięciem ka rty  mącznej oznaczo­
nej Nr. 4., ważnej na czas od 20. I. do 26. I. 
1919 po jednej czwartej k ilogram a pęcaku na 
osobę? Cena pęcaku wynosi 3 korony za k ilo ­
gram bez opakowania. Celem podjęcia asygnat, 
zgłaszać się w inn i kupcy oraz zarządy konsu- 
mów w  m iejskim  zakładzie aprow izacyjnym  
począwszy od 22. stycznia.
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Tymczas. Rada miejska.
Zapytania i wnioski nagłe. —  0 su&skrypeyę polskiej pożyczki państwo­
wej. Potępienie zamachu stanu. —  Delegaci lwowscy w SSarszawie. — 
Ameryka przyjdzie Lwowowi z natychmiastową pomoeą! — 25 wagonów 
zaoża już nadeszło z Warszawy! —  Co Amerykanie mówili o Lwowie: 

„Niema w Europie miasta, którehy tyle cierp iało"..
Lwów, 17. stycznia.

Większe n iż  zazwyczaj ożywienie cechowało 
wczorajsze zebranie Rady.

no 'zawiadom ieniu prze w. dr. Stesłowicza o 
za iw ie i dzeniu przez T. K. R. zm iany paragra­
fów sta tu tu  Rady odnośnie .do zmian, jak ie  w 
nie j m ają być wprowadzone, a więc powiększe­
nia ilości członków — in terpe low a ł r. Chajes 
w sprawie wydawania przepustek na wyjazd 
do pow ia tu  lwowskiego dla ludności żydowskiej 
oraz nienależytego funkcyonowania poczty m ię­
dzy Lwowem  a Krakowem.

Co do przepustek oświadczył d *  Stesłowicz, 
że odpowiednie k ro k i ju ż  poczyniono, zarazem 
złożył też dłuższe sprawozdanie o akcyi Zarzą­
du  iii. co do zapewnienia ogółowi m ieszkań­
ców bezpieczeństwa, stwierdzając, że dziś już  
stosunki w dzie ln icy żydowskiej, poruszone o- 
s ia in io  przeż r. Blibera, istotnie się polepszyły, 
a reorganizaęya służby bezpieczeństwa i wspól­
ne usiłowania Zarządu in. i wojskowości dają 
nadzieję zupełnego zapewnienia bezpieczeństwa 
wszystkim obywatelom . R Schirmer, uskarża­
jąc się na obecne w arunk i wypieku ckleba, 
domagał się d la  p iekarzy wolnego w yp ieku na 
w łasny rachunek.

6 sHbskrypcyę pożyczki polskiej i potępienie 
zamachu stanu.

Następnie zabiera głos tow. Obirek, zgłasza­
jąc im ieniem  k lu b u  P. P. S., następujący 
wniosek :• , <

„Rada m. Lwowa uchwala podpisać pożycz­
kę Państwa Polskiego i  w tym  celu wzywa 
Komisyę finansową, by na najbliższem posie­
dzeniu .. przedstawiła wniosek co do w y o k o ści 
samy, jaką się ma subskrybować.

Rada m, Lwow a chce przez powyższą sub-
skiypcyę — pom im o nader ciężkich w arunków  
— w jak ich  się gm ina m. Lwowa znajduje —
wyrazić swą niezłomną wolę w y trw an ia  przy
Republice Polskiej i przy jej rządzie ludowym

- a zarazem to przekonanie, że w tak ciężkiej 
c.hwni tworzenia się Państwa Polskiego należy

Dr. Stesłowicz pyta: r K io  jest za w nio­
skiem?"

Podnoszą się d łonie, jednak nie wszystkie. 
(O krzyk i z gal ery i : „T a k ! Potomkowie Targo­
w ic y !11). '

— K to  przeciw? — pyta przewodniczący.
Przez chw ilę  n ik t  się nie zgłasza — słychać 

g łosy :

„Zamachowcy są — ale się wstydzę!
Dr. Stesłowicz zawiesza posiedzenie na 5 

m inu t.
Po naradzie ostatnia cześć wniosku została 

zgodnie przyjęta, jednak z wyłączeniem słów 
„pierwszemu ludowemu".

W  dalszym ciągu posiedzenia uchwalono 
wnioski r. Obmińskiego w  sprawie regulam inu 
wyborczego oraz now ych poda tków ; r. Lewic­
kiego co do zm iany par. 2(>. statutu miejsk, 
Kasy Oszczędności.

Ogólne zainteresowanie w yw oła ło  
sprawozdanie wicepr. Schleichera z podróży de­

legatów Lwowa do Warszawy, 
konferencyi z prez. m in . Moraczcwskim i  in n y ­
m i m in is tram i oraz członkam i m isy i amery­
kańskiej.

Dr! Sch leicher przedstawił m isy i szczegóło­
wo stan rzeczy we Lw ow ie  od wybuchu wojny 
aż do dn i dzisiejszych. Rozpaczliwe położenie 
Lwowa w yw arło  na delegatach siłne wrażenie. 
Im ieniem  Stanów Zjednoczonych prof. Kellog 
oświadczył, że
rząd amerykański przyjdzie naszemu miastu z

jWmoc/jodenj.

SiŁA PRZYZWYCZAJENIA
(Prawdziwe).

Przez ia i dwadzieścia, o jak im ś fakcie 
Donosząc władzy, na każdym akcie 
K ła d ł ju ż  u wstępu z rozmachem ręk i: 
„C. i k. agent"... — Dziś, Bogu dzięki. 
Inne są czasy, inne  ty tu ły .
On jednakowoż,- na n ic nie czuły, 
M inionej ery c iiwałę wciąż głosi,
Pisząc: „C. i k. agent donosi"...

t: k.

natychmiastową pomocą i upoważnił dr. Scblei- 
chera, by oświadczenie to podał do publicznej

ja k  najostrzej potępić wszelkie zamachy, zwró­

cone przeciw pierwszem u ludow em u rządowi
R. p u b lik i  Po sk ie j“ .

W k ró tk ic h  słowach zaznaczył następnie 
tow. Obirek, jaką  szkodę wyrządza państwu 
bo; ;otowanie przez pewne sfery społeczeństwa 
pożyczki państw., jak opóźnia a nawet u n ie ­
m ożliw ia należyte wyekw ipowanie s iły  zbro j­
nej. (Już w czasie tych słów podniosły się ciche 
sprzeciwy).

R. Majerski zaproponował rozdzielenie wni o­
sku w ten sposób, by na jp ierw  głosować nad 
sprawą pożyczki. Część tę uchwa ono zgodnie.

Druga część na tra fiła  na trudności ze stro­
ny nar. dem. Rozdzi łono ją  znowu na dwie 
części.

Ostatni ustęp w yw o ła ł silne naprężenie.

wiadomości.
to w a ry  nadeśle Ameryka bezzwłocznie, • po ce­
nie własnego kosztu. Zanim  te transporty na­
dejdą, rząd warszawski użyczy w łasnych zapa­
sów Istotnie,

25 wagonów zboża z Warszawy już nadeszło
(brawa) Dr. Scbleicher podniósł życzliwość 
rządu naszego dla tej sprawy, zarówno Naczel­
nika Państwa, jak premiera oraz min. aprow. 
Minkiewicza — następnie podał cy fry , dotyczące 
ilości zamówionych przez rząd warszawski to­
warów (zamieściliśmy je  już w jednym z po­
przednich num erów naszego pisma).

Zkolei skreś lił dr. Sch lei- ber pobyt m isy i  
amerykańskiej we Lwowie.

Amerykanie naocznie przekonali się o pustce 
na targach lwowskich, o „ogonkach“ przed 
sklepami m ie jskim i, o nędzy w kuchniach lu ­
dowych, w idzie li magazyny api ow. na Korde­
ckiego, B iuro ka rt, Poradnie dla matek i inne 
instytucye i oświadczyli, że to, co widzą, prze­
wyższa wszelkie ich wyobrażę «ie, że 
w Europie niema miasta, którehy tyle cierpiało, 
niema ludności, któraby tak bohatersko cierpie­

nia podobne znosiła.
Zabierali jeszcze głos • r. ks. Szytieiski, r 

Ohly (w  sprawie a r ty k u łu  w jednem z pism 
„Rewizya w  rzeźni miej;s.“ ) r. Maksymowicz, 
tow. r. Salamander, nakóniec dr. Sch leicher, 
k tó ry  udzielał w poruszonych sprawach wyjaś­
nień, poczerń, z powodu spóźnionej pory, dr.. 
Stesłowicz zam knął posiedzenie

J /o w in y  z  dnia.
Lwów, 17. stycznia.

Mim % p a l i j o w  krzykacze i  Hałaśliwe Komitety?
Bezdomni, wskutek wojny, szukają * noclegu w 

aresztach policyjnych*
Od szeregu dni zgłaszają się na inspekcyę 

po licy jną ludzie z pow iatów lwowskich z proś­
bą o umieszczenie w aresztach. Jako powód po­
dają nędzę i  Brak odpowiednich środków do 
codziennego życia. Częstokroć w podarłem o 
dzieniu, o wychudłych, zapadłych policzkach z 
wyrazem nędzy na twarzy, czynią na w dzu 
p r crażające wrażenie. I ta k : zgłosił się onegdaj 
na inspekcyę po licyjną czternastoletni Aleksan­
der T., zbieg z miejscowości, przez któ rą  lro n t 
bojowy przechodzi, z prośbą o umieszczenie 
go w  aresztach (!) i  zaopiekowania się n im , 
gdyż żadnych środków do życia nie pos ada.

„N ie m am y domu p rzy tu łku44 —- oto odpo­
wiedź, jaką  ów  m łodzian o trzym ał od włade.

Może by różni patryotyezni krzykacze i ha­
łaśliw ie  reklamujące się kom itety, a głównie 
miarodajne czynniki pomyślały o jakimś, cza­
sowym przynajmniej, „domu przytułku" dla tych 
nieszczęśliwych, a nie pozwalały im ginąć marnie,
mrzeć z głodu i tu łać się po aresztach p o li­
cyjnych jak zbrodniarzom.

Pogrzeb podp. Henryka Kaz. Dobranickiego
odbył się wczoraj popołudniu. Grono towarzyszy 
bron i i  p rzy jac ió ł stanow iło liczny kondukt 
pogrzebowy. Nad świeżą m ogiłą prz m ów ił ser­
decznie tow. Mikołaj Bartkiewicz I  ten zna­
m ienny i p iękny objaw chcielibyśm y z nacis­
kiem podkreślić. Żołnierza polskiego, członka 
P. P. S., k tó ry  ginie na posterunku, żegna U kra­
iniec. Oby te liczne obustronne m ogiły zb liży ły  
wyciągnięte do zgody ręce.

Major Bobrowski Zygmunt, komendant legii 
akademickiej, ciężko ranny w oko licy  Żó łkw i, 
ja k  się dowiadujemy, zm arł trzy dn i później 
w Warszawie. Lw ów  znał tow. Bobrowskiego. 
Był on w yb itnym  członkiem Związku Strzele­
ckiego, a następnie organizatorem jego oddziału 
w  Borysław iu. Z tym  też' oddziałem wyruszył 
z wybuchem wojny w pole. Ciężko rannem u w 
kręgosłup prawdziw ie cudem wiedza lekarska 
uratowała życie. Chociaż inwalida, nic po­
został w  domu, ale pośpieszył w  obronie kre­
sów. Nie da nem mu by ło  dotrzeć do L w o w a .. 
Cześć Jego p a m ięc i!

Kazimierz Zalewski. W  Warszawie zm arł 
onegdaj Kazimierz Zalewski, znany komedyo- 
pisarz, którego u tw ory sceniczne wystawiane 
b y ły  we wszystkich teatrach na ziemiach pol­
skich i cieszyły się znacznem powodzeniem. 
Zalewski bowiem należał do najcenniejszych ko- 
inedyopisarzy polskich w latach poprzednich.

Do najważniejszych dziel scenicznych Kazi­
mierza Zalewskiego należą przedewszystkiem :

;  sa wyłożone listy w y fo ó w i
Badajcie, czy jesteście na liście! -  Kreślcie nieboszczyków! -  Reklamujcie swe prawo wyborcze!
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..Bez posagu", „W ycieczka za granicę", „Z  po­
stępem", „Przed ślubem", „S pud łow a li", „P an i 
Podkomorzyna", „Z łe  z ia rno1, „L is  w  k u rn ik u ", 
„Małżeństwo A pfe l", „O j mężczyźni, mężczyźni", 
„Synowie bogów“ i t. d. Ponadto tłum aczy ł na 
język po lski Moliera. ______

Komisarzem rzędowym lwowskiego kahału 
został dr. Jakób Diamand, zastępcami; zaś dr. 
Buber, Maurycy Rappaport i dr. Mayer.

Znaczki pocztowe. Wszystkie znaczki poczto­
we austryackie tracę z dniem 20. stycznia b. r. 
ważność na te ry to ryum  Państwa Polskiego.

Po tym  dniu, aż do zaopatrzenia urzędów 
pocztowych i sprzedawców' znaczków poczto­
w ych tem i samemi m arkam i z p rzed ruk iem : 
„poczta polska" względnie m arkam i pocztowe- 
m i polskiego nakładu, którego wykonanie jest 
w toku, będą urzędy pocztowe pobierały op ła ty 
a przesyłki pocztowe w  gotówce, 

z Znajdujące się w  rękach publiczności, oraz 
w tra fikach  i  sklepach odsprzedawców znaczki 
pocztowe austryackie będą przez urzędy poczto­
we po dzień 20. stycznia b. r. odbierane do 
w ym iany na gotówkę (przy drobnych ilościach), 
względnie na inne ważne m a rk i (przy ilościach 
większych).

Wystawa ekspresyonistów i  Salon sprzedaży 
dz ie ł sztuki pom im o ciężkich w arunków  odw ie­
dza stale liczne grono m iłośn ików  sztuki. Po­
czyniono też zakupy obrazów ja k  Bratkowskiego 
„Śn ieg i", Niesiołowskiego 2 kra jobrazy z T a tr 
ca ły  szereg prac graticznych. Wóbec b raku  te­
a trów  i innych  jak ichko lw iek  artystycznych 
podniet, wystawa w Salonie Sztuk P ęknych 
przy ul. Dzieduszyckich 1. stanowi jedyną at- 
rakcyę artystyczną w  oblężonym Lwow ie;

Zwinię cis Kraj. Urzędu Odbudowy ? Dowiaduje­
m y się, że P. K .L , uchwałą z d. 20. grudnia ub. 
f .  postanowiła zwinąć urząd odbudowy kra ju  
i  przeprowadzenie tego poleciła dawnemu pre­
zydent., p. Berbstoroi. Mamy wrażenie, źe Zarzą­
dzenie "to Kom isyi L ikw idacy jne j należy do rzę­
du tych  je j postanowień, które ty lk o  zdziwienie 
w yw ołu ją . Zdziwienie jest tem większe, że w y­
ciąga się zza m uru  p. H rbsta, k tó ry  najspo­
ko jn ie j opuścił swoje stanowiskoo w  na jtrudn ie j­
szej sytuacyi, a poprzednio z rob ił bardzo wiele, 
aby tą w  teory i pożyteczną instytucyę g run ­
tow nie  zabagmć.

Ponieważ wiadomość o uchwale kom isyi 
likw idacy jne j w ywołuje powszechne zaniepoko­
jenie, zapytujemy obecne k ierow nictw o tego u- 
rzędu, czy m u o tej uchwale w iadomo i jak ie  
ona może mieć następstwa.

Doszło do wiadomości D. W. P. „Wschód11,
iż rusznikarze cyw iln i przerabiają karab iny i 
sztucery wojskowe na broń myśliwską. Tego 
rodzaju przerabianie jest surowo wzbronione. 
"W inni zostaną bezwzględnie ukaran i zamknię­
ciem warsztatów i odbiorem koncesyi, nadto 
zostaną pociągnięcięci do osobistej odpowie­
dzialności. Kwaterm istrzostwo N. D. W. P.

Bramy domów mają być otwartemi do godz. 
pół do dziesiątej wieczór. Na wniosek tymcza­
sowego Kom itetu Rządzącego, z powodu trudno ­
ści zaopatrywania się mieszkańców miasta Lw o­
wa w  wodę, zarządza się, by na czas zamknięcia 
wodociągów m iejskich bramy kam ienic b y ły  
otwarte do godz. pó ł do dziesiątej wieczór. Ko­
m endant miasta i placu : Jasieński.

Dlaczego Chleb nie do jedzenia? Pod tym
ty tu łem  zamieściliśmy niedawno notatkę. Dziś 
otrzym ujem y nast. pismo z korporacyi m ajstrów 
p iekarsk ich :

Przed k ilkom a dniam i została pomieszczona 
notatka w cennem piśmie, iż piekarzy wypie- 
ku ją  z dobrej m ąk i żytniej ehieb zupełnie z ły  
a zatem są prostym i oszustami.

W idocznie Szanowna Redakcya jest m yln ie

poinformowaną, albowiem mąka jaką  dostają 
piekarze do w ypieku, zawiera różnego grysu o- 
ko ło  50*/o, a zatem lo nie jest mąka, ale suro- 
gat m ąki ta k i sam, jakiego centrale austryackie 
dostarczały i  dalej przez aprowzaeyę j est  do­
starczany. Zostało już  zbadane urzędoronie, iż 
mąka ta  zawiera grys ży tn i jęczm enny (?), 
owsiany, (?) kukurydziany, (?) hreczany, (?) a 
zatem nie jest czyste żyto, u gdzie się podziewa 
mąka, które j b ra k  zastępują ową mieszaninę, to 
tajemnica. Ale piekarz nie ma prawa, ani mo­
że krytykować, gdyż jest ty lko  prostym najm itą 
i  to, co aprow izacja zarządzi, ma wykonać.

Dlatego zarzut uczyniony piekarzom jest 
niesłuszny i  stowarzyszenie piekarzy lw ow skich 
uprasza Szanowną Redakcję o przyjęcie do swej 
wiadomości, bo m y nie zasługujemy nu te epi­
tety. ale one należą się komu innemu ?

A  więc kto w in ien? Na lo piekące pytanie 
będziemy w ytrw a le  szukać odpowiedzi i nie 
wątpim y, że ją  znajdziemy.

Śmiertelna zabawa granatem. Franciszek 
Pelzer, uczeń I. k i. realnej, znalazłszy na po­
lach Zboisk granat, począł n im  wypraw iać 
rozmaite harce. S ku tk i jednak tej zabawy by ły  
straszne. Oto granat, spadłszy przez nieostroż­
ność Pelzera na ziemię, eksplodował i zab ił na 
miejscu sioslrę i brata Pelzera, przypatrującym  
się tej zabawie. Nadto z ra n ił ciężko bawiącego 
się Pelzera i Kazimierza W ołkę, Maryana Pasz­
kowskiego, Maryę Hołowiecką, Stefanię Sarno­
wską, znajdujących się w pobliżu. Wszystkie 
o f ia ry  przewieziono <i<> szpitala powszechnego.

Podrzutek Susser Cyla znalazła podrzuco­
nego w sieniach realności przy u l. Kotlarskie j 
pod 1. 16 noworodka. Oddano go do komisa- 
rya tu  dziel. II I.

Biały kruk. Dowiadujemy się, że obywo Pod- 
kówka, majster szewski przy ul. Zofii pod 1. 11, 
zobowiązał się wszelkie zamówienia obuw ia n o ­
wego i naprawę starego uskuteczniać według 
ta ry fy  maksymalnej.

Obywatelski postępek p. Podkówki zasługuje 
na uznanie. Publiczność we w łasnym  interesie 
pow inna energicznie popierać pracownię p. P., 
aby zmusić innych  m ajstrów do przestrzegania 
wyznaczonych c,en>

Rzetelna usługa. Mary a Pawłowska doniosła 
in spekc ji policyjnej, iż w  czasie, gdy przesia­
dała w Przeworsku, jadąc z Lub lina  do Lwowa, 
naw inę li się je j dwaj mężczyźni i o fia row a li jej 
swą pomoc w  przeniesieniu pakunków. Pa­
włowska zgodziła się na to bardzo chętnie. 
W  czasie jednak przenoszenia z n ik li gzieś ci 
litośc iw i, zabierając ze sobą walizę, zawierającą 
a rty ku ły  spożywcze, wartości 7000 K.

V N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nic odpowiada.

Specyalista chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk Rosm arin
ordynuje od 8—10, 3—5, w kosmetyce od 12--1
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A C E T Y LE N O W E  H

LATARKI
po kor. 35, 40, 45.

LATARKI
na świece, naftę i oliwę.

w puszkach no kor. 350 
i palniki do nabycia u firmy

m iC H H L  H H C łtE l,
Lwów, Kazimierzowska 4.

KiESZOHHDWE 
HH ROK 1019

do nabycia w Adminisfra- 
cyi „Dzi nnika Ludowego" 
lub w drukarni „Cr ani", 
Cho ążczyzna 27, po cenie

8 0  łxaLx,

)(ronikct polityczna.
8-godzinny dzień pracy w republice częste®- 

słowacMej zaprowadzony został rozporządzeniem 
m inisterstwa op iek i społecznej. W  rozporządze­
n iu  znajdują się także postanowienia, regulują­
ce pracę kobiet.

8-godzinny dzień pracy wprowadziła już  re­
pub lika  niem. austryacka, a obecnie i repub li­
ka czeska.

JComunikały.

Sskretaryat Rady Rob. urzęduje e dziennie- 
od godz. 5—6 w' loka lu  przy ul. C Iow ej 6.

Na fundusz wyborczy w płynę ły  w  dalszym 
ciągli następujące datki:

Podkówka M arcin  10 kor., Ł  M. 10 kor. —  
Razem zebrano dotychczas 458 koron.

Dalsze datk i przyjm uje adm in is trac ja  'na­
szego p:sma.
i M W W B B M R M M N M N M M M m  W

DROBNE OGŁOSZENIA. V

ifn$e iC 7S a!f raglan, kapelusz i dwie pary ciepłej 
PkU£Uu£vRy bielizny sprzedam, Bogusławskiego
18/1 od 2—3. Lang. 19—2

SCtfl zna UiieF ce zamieszkania Tekii Licównej raczy 
M U  Za wynagrodzeniem zawiadomić p. Kinasz: 
w Komisaryacie dzielnicy iii, u:. Zamarstynowska 30.

18-)

Y o n n io if fS i io  c is *  mieszkaniem (I lub 2 pokoje 
& d U łiIC A U J G  z kuchnią może być większe,
ewent. elektr., gaz.) w śródmieściu, i dopłaci wedle 
umowy,prot gimn. wojskdwy, bawiący obecnie z żoną 
rdzieckiem we Lwowie. Wiadomość Oddział prasowy 
N. Dow. W. P-, Fredry 2. I. p. dr. Łempicki, o J 10 -12 
rano i 4—6 popoł. konieczne umeblowanie, za któ­
rego dobre utrzymanie się ręczy. 20— Z

K łn h t t  wiadomość ó podchorążym Janie KInnie
który dnia 13. stycznia został raniony w Ko­

zicach i wzięty do niewoli, zechce łaskawie zawiadomić 
ustnie lub pisemnie p. Czerwińską, ul. Sapiehy 83, VI p.

21

4 metry
na lewo.

materyi bronzowej na płaszcz sprzedam 
okazyjnie, Kaspra Boczkowskies • ’7e fc

" 22 i C

pokój frontowy, osobny wchód, 
zaraz do wynaje.cia. -UL Leona 

Sapiehy 67, III. na prawo.
C n lr  malinowy prawdziwy, flaszka 7/10 po K ; / —

g0k wiśniowy prawdziwy flaszka „szampanów! a“ 
po K 20-—. Do nabycia w kawiarni „Warszawa*, plac-. 
Smolki. 12 5
f iM ł jp e  siano lub słomę — kupię i dobrze zapiaeę 
U W m o y  Zgłoszenia: Biuro drzewne, ul. 3-go Maja 42.

14—2
| kawalerski zataz do wynajęci i przy ul. So- 

dowei 1. 4, II. p., na prawo.
żeiazne dziecirne z materacem s pręży- 

Ł u Ł C u t i iU  nowym dam za mąkę, cukier lub sprze­
dam. Wiadomość: ul. Leona Sapiehy 67, III. p. nc 
p r a w o . _______________ _______

.pruski dam za świtkę lub futro męskie na 
rosłego mężczyznę. Wiadomość: ul. Leona 

Sapiehy 67, 111 p. na prawo.

R p W ft IW P r  ,ub pistolet,"Brauning lub z styryjskich 
I lC * s  tivC l fabryk z futerałem i patronami kupię. 
Zakrzewski, Bogusławskiego 18. od 1 2.
P h n H n i l f  w dobrym gatunku kupię. Oferty złożyć 
U u U U li ia  w Administrac\i „Dziennika Ludowego1.

Powszechny galicyjski na rok 1919 
I%u BS8Im CI8ł  w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administracyi „Dziennika Lutowego* po 5 K.

c*en*<i t mm- (Bindedrath) do nabycia vv war- 
L fS U l sztacie blacharskim Maryana Bendla przy uł. 
Wronowskiej 1. 6. . 15—3

sprzedaje kapelusze welorowe, aksa­
mitne, czapki" futrzane, welonki od 3 

koron. Przeróbki od 10 kor. Sklep otwarty od godz. 
9 3 popołudniu. Jasińska, ul. Kopernika 14. -6 2

D R U K I
— i- —

P IE C Z Ą T K I

wykonuje 

gustownie 

i szybko

Zast. cacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jad Aeaanre*. Druidem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 16.
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